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Janusz Paszynski
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Zagospodarowania PAN

Panie Przewodniczacy! Szanowni Panstwo!

Pani Profesor Stopa-Boryczka przedstawila nam histori¢ kierowanego przez siebie
Zaktadu Klimatologii od chwili jego powstania do dzi§, a wigc w ciggu minionych
pieédziesigciu lat. Ja natomiast mam teraz mowic o okresie ,,prehistorycznym” w dzie-
jach tego Zaktadu, to znaczy o czasach przed jego formalnym utworzeniem w roku
1951, przede wszystkim za$ — o latach wojennych. Przypadl mi w udziale ten obowia-
zek jako jednemu z nielicznych, zyjacych jeszcze studentow geografii tajnego Uniwer-
sytetu Warszawskiego, ktorzy swoje studia wyzsze rozpoczynali podczas okupacji na
tajnym Uniwersytecie Warszawskim. Charakter mojego wystgpienia sitg rzeczy wiec
bedzie odmienny od referatu wygloszonego przez Panig Profesor. Do przedstawienia
dziejow Zakladu w czasach ,historycznych” wystarczyto oprze¢ si¢ na dostepnych, sto-
sunkowo obfitych materiatach archiwalnych. Ja natomiast znalaztem si¢ w sytuacji
znaczne trudniejszej, a to ze wzgledu wtasnie na niemal catkowity brak zrodet pisanych,
jakie mozna by wykorzysta¢ do odtworzenia owych dziejow ,,prehistorycznych”. Z tego
wiec powodu wystapienie moje bedzie raczej wspomnieniem, a nawet — zbiorem frag-
mentéw wspomnien, fragmentéw nie zawsze miedzy soba powiazanych i nie tworza-
cych jakiej$ zwartej catosci. Takie catoSciowe opracowanie — w odniesieniu nawet do
jednego tylko kierunku tajnych studiow — byloby dzi$ bardzo trudne, a chyba i niemoz-
liwe, i to z kilku wzgledow. Po pierwsze, od owych wydarzen uptyngto przeszto pot
wieku, a ze pamigc jest zawodna, wigc zachowaly si¢ w niej silg rzeczy wybidrczo tylko
niektore epizody z tamtych czaséw. Probowatem te wlasne wspomnienia skonfrontowac
z tym, co zapamigtali koledzy i kolezanki, ale byto nas wtedy niewielu, a jeszcze mniej
zostalo do dzi$. Drugim powodem jest to, ze sprawy, o jakich mam mowic, miaty ,.kon-
spiracyjny” charakter i dlatego silg rzeczy nie wytworzyly one i nie pozostawity po so-
bie prawie zadnych §ladéw w postaci, na przyktad, pisanych dokumentdéw. Po trzecie
wreszcie, dziato si¢ to wszystko w Warszawie, po ktdrej przetoczyta si¢ powstancza bu-
rza i zniszczyta niemal wszystkie materialne dowody czy pamiatki, a nas — uczestnikow
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tamtych wydarzen — badz to wygubita, badz rozproszyta po §wiecie. Wprawdzie infor-
macje na temat tajnego UW bezposrednio po wojnie zbieral - w postaci ankiety - i opra-
cowat Tadeusz Manteuffel, ale i te dane, jakie udalo mu si¢ zgromadzié¢, byty juz wtedy
wiadomosciami tylko szczgtkowymi.

Jak wiadomo, niemieckie wladze okupacyjne zaraz na poczatku wojny niemal cal-
kowicie zlikwidowaly polskie szkolnictwo. Na ziemiach wilaczonych do Rzeszy za-
mknieto wszystkie polskie szkoty, a w tak zwanym ,,Generalnym Gubernatorstwie” ze-
zwolono na nauke tylko w szkotach powszechnych oraz w niektdrych $rednich szkotach
zawodowych, lecz z bardzo okrojonym programem nauczania — bez jezyka polskiego,
historii ani geografii, ktore to przedmioty wtadze niemieckie uwazaty za ,niebezpiecz-
ne”, bo mogace wzbudza¢ w mlodziezy patriotyczne uczucia. Nie pozwolono natomiast
na otwarcie $rednich szkét ogoélnoksztatcacych — gimnazjow i licedw, nie mowigce juz
0 szkotach wyzszych. Jednakze od samego prawie poczatku okupacji rozpoczeto sie
tajne nauczanie, poczatkowo w zakresie szkolnictwa $redniego. Mlodziez uczyla si¢
badz to na tak zwanych ,.kompletach”, liczacych od kilku do kilkunastu uczniéw zbiera-
jacych sie z nauczycielami w prywatnych mieszkaniach, badz tez — w szkotach oficjal-
nie istniejacych, gdzie — mimo zakazu — przerabiano pelne przedwojenne programy
szkolne, takze z owych zabronionych przedmiotow.

Kiedy latem 1940 roku pierwsze wojenne roczniki zdaty tajng maturg, wylonit si¢
problem, co dalej robi¢ z ta3 mtodzieza i jak nig pokierowaé, by uchroni¢ ja przed demo-
ralizacja, o co bylo nietrudno w dwczesnych warunkach wojennych. Wtedy to zrodzita
si¢ mysl podjecia — tam, gdzie to byto mozliwe, a wiec przede wszystkim w Warszawie
— tajnego nauczania takze w zakresie szkolnictwa wyzszego. Z inicjatywa ta wystapili
glownie kierownicy i nauczyciele tajnych szkot §rednich, a takze sama miodziez. Pro-
pozycja spotkalta si¢ z zyczliwym przyjeciem profesoréw warszawskich wyzszych
uczelni, tym bardziej ze i oni juz przedtem podjeli samorzutnie pewne kroki w kierunku
wznowienia dziatalnosci zar6wno badawczej, jak i dydaktycznej, mimo bardzo ku temu
niesprzyjajacych warunkéw i ograniczonych mozliwosci. Niemcy polikwidowali bo-
wiem wszystkie placowki naukowe, zamkneli niemal wszystkie biblioteki i oczywiscie
wszystkie uczelniane instytuty, zaklady i pracownie, pozbawiajac w ten sposob uczo-
nych ich warsztatu pracy. Taki los spotkat tez Zaktad Geograficzny przedwojennego
Uniwersytetu Jozefa Pitsudskiego, a jego mienie zostato w czasie wojny w duzej czgsci
rozgrabione 1 zniszczone przez okupanta. Nauczanie na poziomie wyzszym silg rzeczy
musiato si¢ przeto ograniczy¢ do przedmiotdéw teoretycznych, bez mozliwosci prowa-
dzenia zaje¢ praktycznych, a wigc takze bez ¢wiczen terenowych, tak waznych
W ksztatceniu geografow. Powazng przeszkoda byt tez brak podrgcznikow.

Tajne nauczanie bylo wtedy jedna z waznych dziedzin dziatalno$ci Polskiego Pan-
stwa Podziemnego. Podlegato ono Departamentowi Oswiaty i Kultury Delegatury Rzadu
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Rzeczypospolitej na Kraj. W skiad tego Departamentu wchodzil miedzy innymi Wydziat
Szkét Wyzszych i Nauki, ktorego kierownikiem byt prof. Stefan Pienkowski, i temu to
Wydziatowi podlegato cate tajne szkolnictwo wyzsze.

Jednym z inicjatoréw i organizatorow tajnego Uniwersytetu Warszawskiego byt
dr Marian Koczwara — botanik. Zostat on szefem sekretariatu calego wojennego UW.
Dzielnie pomagata mu w tym jego zona — dr Maria Anna d’Abancourt-Koczwarowa,
geografka; ukonczyta ona przed wojng studia na Uniwersytecie Jana Kazimierza we
Lwowie i tam tez zrobita doktorat u profesora Fugeniusza Romera. Teraz objeta ona
obowiazki ,generalnej sekretarki” wydzialu matematyczno-przyrodniczego tajnego
UW, na ktérym to wydziale byta wtedy geografia. Na wydziale tym podj¢to nauczanie
na kierunkach: chemii, matematyki, fizyki, biologii i geografii; w roku akademickim
1943/44 studiowalo na catym wydziale ponad 100 os6b.

Kierownikiem tajnego nauczania na kierunku geograficznym byt profesor Stanistaw
Lencewicz. Sekretariat kompletow geografii prowadzita od poczatku ,,admnistratorka”,
pani Irena Gieysztorowa — miata ona wtedy pseudonim ,,Rakowska”, a wspotpracowaty
z nig panie Maria Moszynska i Wanda Chmielewska. Na kierunku tym wyktadali: prof.
Stanistaw Lencewicz — geografi¢ fizyczna, prof. Jan Samsonowicz — geologi¢ (poczat-
kowo — w roku 1942 wyktadat geologie dr Sujkowski), doc. Stanistaw Pietkiewicz —
kartografi¢, dr Romuald Guminski — meteorologi¢ z klimatologia, oraz prof. Poniatow-
ski — etnografi¢. Teoretycznie za nauke trzeba byto wnosi¢ pewne optaty, ale byly one
niewielkie i miaty raczej symboliczny charakter; czg$¢ z nas byla zreszta z tych optlat
zwolniona, a niektorzy dostawali nawet stypendia pieni¢zne, wyptacane z funduszy De-
legatury Rzadu.

Studia w zakresie geografii pierwszy rocznik rozpoczal na jesieni 1942 r., a nastgp-
ny — ten, na ktorym i ja studiowatem — w rok po6zniej, tj. na jesieni 1943 r. Na tym to
drugim roczniku studiowato dziewig¢ osob. Oto ich nazwiska: Janina Braulinska, Janina
Kaplinska, Emilia Skibinska, Halina Tagowska, Bronistawa Zgorzalewiczéwna (ode-
szta na poczatku 1944 roku), Wactaw Czyszek, Kazimierz Dziubattowski, Wiadystaw
Kasprzyk i Janusz Paszynski.

Lista powyzsza zawieraé moze pewne bledy czy niedoktadnos$ci w zapisie imion
i nazwisk stuchaczy. Odtworzyli$my ja bowiem z pamieci — podobnie jak i caty szereg
innych szczegotow — stosunkowo niedawno, wspoélnie z kolezankami: Haling Tagow-
skg-Klatkowa, zmarlg przed czterema laty profesorkg Uniwersytetu L.odzkiego, i z Jani-
ng Kaplinska-Wyznikiewiczowa, do dzi§ mieszkajacg w Warszawie.

O poprzednim roczniku, ktdry zaczal studiowa¢ o rok wczesniej od nas, nie mam pra-
wie zadnych informacji; zdaje si¢, ze byt on mniej liczny od naszego. Wiem, ze nalezata
don Jadwiga Nowakoéwna — ,.Iga”; kiedy$ prositem ja o napisanie swoich wspomnien na
ten temat, ale — niestety — nie doczekatem sig¢: nie zdazyta juz tego zrobi¢ przed $miercia.
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Nic mi tez nie wiadomo, czy byly jakie$ zorganizowane zajecia w postaci wykltadow
czy seminariow dla studentow z wyzszych lat — tych, ktérzy zaczeli studiowaé geografie
jeszcze przed wojng. Prawdopodobnie ograniczaty si¢ one do indywidualnych kontak-
tow z profesorem Lencewiczem. Wiem tylko, ze w latach okupacji w mieszkaniu pan-
stwa Lencewiczow odbywaly si¢ konspiracyjne zebrania Polskiego Towarzystwa Geo-
graficznego, na ktorych wygtaszano referaty, a nawet wyswietlano filmy z przedwojen-
nych wypraw badawczych.

W warunkach okupacyjnych silg rzeczy niewiele wiedzieliSmy nawzajem o sobie.
Zapamigtatem tylko, ze Hala Tagowska pochodzita z Lodzi, Bronia — z Wielkopolski,
chyba ze Znina, a Janka Kaplinska — z Kreséw Wschodnich. Najstarszym z nas byt
Wiadystaw Kasprzyk, urodzony w roku 1906 — ukoniczyt on przed wojna AWF i byl
nauczycielem wychowania fizycznego w Puttusku. On tez petit funkcje ,,starosty” na-
szej grupy. Jesli chodzi o chtopcow, to — jak sie zdaje — wszyscy byliSmy zaangazowani
w konspiracje wojskowa. Kazik Dziubaltowski, urodzony w roku 1922, syn profesora
botaniki SGGW, dziatal woéwczas nie tylko w AK, ale tez w harcerstwie, prowadzit
mianowicie 21 Warszawska Druzyne Harcerska im. generata Ignacego Pradzynskiego.
Ze wzgledu na to swoje zaangazowanie nie mogt systematycznie uczegszczaé na wykta-
dy, tak Ze notatki z nich robita mu Janka Kaplinska, zapisujac wszystko przez kalke.
Inny nasz kolega Wactaw Czyszek (rocznik 1919) miat juz za sobg przedwojenng stuz-
be wojskowa; w Kampanii Wrze$niowej walczyt w Samodzielnej Grupie Operacyjnej
,Polesie” generata Kleeberga, dostat si¢ do niemieckiej niewoli, z ktérej jednak po wie-
lu przygodach udato mu si¢ uciec w maju 1942 roku. Znalazlszy si¢ w Warszawie wia-
czyt si¢ natychmiast do walki podziemnej — zostal dowoddca oddzialu ostonowo—
dywersyjnego Komendy Gtéownej AK; jednoczesnie tez byt wpotorganizatorem kursu
podchorazych, na ktéorym wyktadat taktyke walk piechoty. Podziwiaé trzeba, ze w tym
nawale zaje¢ miat jeszcze czas na wlasne wyzsze studia.

Rowniez niektore przynajmniej dziewczgta zaangazowane byly w prace konspira-
cyjna. Janina Braulinska zwigzana byla z tajnym szkolnictwem, ale tez z ruchem harcer-
skim, podobnie jak i Halina Tagowska. Hala nalezata do harcerskiej stuzby tacznosci
w ramach Pogotowia Harcerek, a jej druzynowag byta geografka, Anna Borowiecka-
Dylikowa; nast¢pnie dziatala w Warszawskiej Choragwi Harcerskiej pod bezposrednim
zwierzchnictwem harcmistrzyni Marii Ireny Mileskiej, rowniez geografki, a w roku
1943 zostata wiaczona do Wojskowej Stuzby Kobiet AK. Od poczatku wigc miata ona
pewne powiazania natury ,harcersko-geograficznej”. O wigkszosci tych szczegdtow
dowiedziatem si¢ jednak dopiero niedawno, po prawie pot wieku.

Na studiach geograficznych znalezlismy si¢ w rozmaity sposob. Janka Kaplinska
wspomina, ze pragnienie studiowania geografii rozbudzita w niej nauczycielka tego
przedmiotu, pani Wiestawa Richling-Kondracka. Rowniez na zainteresowanie geografiag
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Haliny Tagowskiej i na decyzje¢ studiowania tego przedmiotu wptyneta jej nauczycielka
— Anna Borowiecka-Dylikowa, po wojnie profesor geografii Uniwersytetu L.odzkiego.
Uczyta ja ona geografii w szkole $redniej jeszcze przed wojna w Lodzi, a takze podczas
wojny na tajnych kompletach gimnazjalnych w Warszawie, na ktorych matematyki
i fizyki uczyt zreszta jej maz, pdzniejszy profesor geografii Uniwersytetu Lodzkiego
Jan Dylik. Miata tez Hala swego rodzaju zaprawe geograficzna biorac udziat (polegaja-
CY na rysowaniu map) w przygotowaniu tomiku ,,Pomorze Wschodnie”, napisanego
przez Jana Dylika, a wydanego konspiracyjnie w serii ,,Ziemie Powracajace” przez Bi-
blioteke Polski Podziemne;.

Ja na geografie¢ trafitem droga do$¢ okrezng. Kiedy bowiem po wysiedleniu z Wto-
ctawka znalazlem si¢ na jesieni 1940 roku w Warszawie, zaczatlem chodzi¢ do zawo-
dowej szkoty fotograficznej, uczac si¢ jednoczesnie na tajnych kompletach liceum im.
Bolestawa Limanowskiego (notabene: ojca Mieczystawa Limanowskiego, geografa,
profesora Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie, a po wojnie — profesora Uniwersy-
tetu Mikotaja Kopernika w Toruniu). Po ukonczeniu owej szkoty fotograficznej i po
zdaniu matury latem 1942 roku zaczatem pracowaé — wraz z moim szkolnym kolega
i przyjacielem, Kazikiem Siwinskim — jako fotograf w niemieckim wojskowym urze-
dzie kartografii i pomiarow (,,Kriegskarten und Vermessungsamt”), mieszczacym si¢
w gmachu przedwojennego Wojskowego Instytutu Geograficznego, w alejach Jerozo-
limskich. Wprawdzie ptacono tam ne¢dznie, ale poniewaz byla to instytucja wojskowa,
to dawata do$¢ ,,mocne” papiery, ktore ich posiadacza mogly — chociaz nie musiaty —
wybroni¢ przed uliczng tapanka czy nawet aresztowaniem. Zatrudnionych tam bylo
wielu przedwojennych pracownikow WIG-u, w tym nawet i oficerow, tak ze praca w tej
instytucji nie byta uwazana za wystugiwanie si¢ Niemcom czy za kolaboracj¢ z okupan-
tem — przeciwnie, stwarzata ona mozliwo$¢ oddawania waznych ushug naszej konspira-
cji wojskowej.

Pracujgc w tym instytucie stykalem si¢ stale z r6znego rodzaju mapami tam wyko-
nywanymi. Poza polskimi przedwojennymi ,,setkami”, drukowanymi w postaci po-
czwornych arkuszy, tak zwanych ,,Grossblattow”, opracowywano tam i drukowano spe-
cjalne mapy czotgowe (,,Panzerkarte”), rowniez w skali 1:100 000; byty to ciekawe ma-
Py z zaznaczonymi na nich kilkoma rodzajami lasu, wyréznionymi ze wzgledu na zwar-
to$¢ drzewostanu, terenami piaszczystymi czy podmoktymi, no$noscig mostéw, rodza-
jem nawierzchni drog, punktami widokowymi, a wiec tymi wszystkimi elementami, ja-
kie sg istotne dla broni pancernej. Wykonywano tam takze mapy przegladowe pod na-
zwa ,,Mil-Geo-Karte” — sporzadzane zdaje si¢ w skali 1:300 000, a zawierajace szcze-
gotowy opis danego terenu z wojskowego punktu widzenia. Ten to kontakt z owymi
mapami wzbudzit we mnie zainteresowanie kartografiag — a posrednio i geografig — i to
wlasnie zdecydowato o wyborze kierunku moich studiow.
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Wyklady na naszym roku odbywaty si¢ dwa lub trzy razy w tygodniu, po potudniu,
w godzinach migdzy 17 a 19; o dwudziestej byta juz godzina policyjna, a trzeba byto
przed nig wréci¢ do domu. Spotykalismy si¢ w prywatnych mieszkaniach, w r6znych
miejscach okupowanej Warszawy: na Senatorskiej, na Ztotej w poblizu Zelaznej, na
Rudawskiej na Ochocie, a takze — w jakiej$ szkole na Jasnej, niedaleko Swietokrzyskiej,
gdzie miaty miejsce wyktady z kartografii; pozniej zreszta spotkania z doc. Pietkiewi-
czem odbywaly si¢ w jego mieszkaniu w okolicach Filtrowe;.

Poniewaz moja praca w instytucie konczyla si¢ dopiero o godzinie 17, nie mégibym
zdazy¢ na wyktady. Wobec tego — za namowa jednego z pracujacych wraz ze mng nie-
mieckich podoficeréw — ztozytem podanie do szefa instytutu, by pozwolit mi wycho-
dzi¢ dwa razy w tygodniu o pdt godziny wezesniej. Jako uzasadnienie podatem, ze chce
»~doksztalca¢ si¢ fachowo w bibliotece w zakresie kartografii”, i — 0 dziwo — takg zgode
dostalem w postaci pisemnego za§wiadczenia, jakie wychodzac musialem pokazywac
wartownikowi. Na podstawie tego zaswiadczenia mogtem tez korzysta¢ z biblioteki
uniwersyteckiej, zasadniczo dla Polakoéw wtedy niedostepnej, a nawet wypozyczal
stamtad ksigzki do domu. Przydato si¢ to zreszta juz wkrotce, kiedy na prosbe¢ profesora
Lencewicza moglem wypozyczy¢ dlan na pewien czas jaka$ publikacj¢ geograficzna,
ktorej nie miat w swoich prywatnych zbiorach..

Po raz pierwszy zebraliSmy si¢ w mieszkaniu naszej kolezanki Broni, na ulicy Sena-
torskiej, w oficynie patacu Zamojskich. Bylo to gdzies w poczatkach wrzesnia 1943 roku.
Pamigtam, ze pierwszy wyktad mial wtedy dla nas profesor Samsonowicz. Z profesorem
Lencewiczem zetkngliSmy si¢ troche p6zniej, chyba dopiero w nastepnym tygodniu. Ten
pierwszy z nim kontakt byt dla nas niezbyt przyjemny, a nawet szokujacy i dlatego do-
brze to spotkanie zapamigtaliSmy. Na samym poczatku profesor zapytat nas, czy rzeczy-
wiscie chcemy studiowaé geografi¢. Otrzymawszy od wszystkich odpowiedz twierdzaca,
wyrazit to, co o nas mysli, a nie bylo to szczegodlnie pochlebne. Poirytowanym glosem
oznajmil, ze geografia nie jest nauka, ktorag mozna uprawia¢ gdzies w ciemnym kaciku
przy $wietle karbidowki, ze niezbedna jest do tego przede wszystkim praca w terenie, ze
bez ¢wiczen terenowych nasze studia nie maja sensu, bo wyro$niemy na nieukow. Dodat
tez, ze studiujac w tych warunkach narazamy zaréwno siebie, jak i jego i ze byloby rzecza
znacznie bardziej celowa i pozyteczng, gdybySmy ten czas poswiecili na nauke jezykow,
zwlaszcza francuskiego, bo bez znajomosci francuskiego nie mamy co robi¢ na geografii.
Jak wielu geografow tamtego okresu miat Lencewicz wielkie uznanie dla francuskiej szkoty
geograficznej, a jedynym zalecanym przez niego podr¢cznikiem akademickim byto obszer-
ne, trzytomowe dzieto de Martonne’a Traité de géographie physique. Nie dziw wiec, ze
chciat, aby i jego uczniowie korzystali z najlepszych wzorow. Przy tej okazji zapytat nas,
kto 1 jakie zna jezyki obce, a gdy jedna z kolezanek wymienita facing, jego drwigca uwaga
na temat przydatnosci taciny do nauki geografii nie nalezata do najuprzejmiejszych. Po tym
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przydtugim wstepie przeszedt wreszcie do samego wyktadu, poswigconego jego ulu-
bionej geomorfologii. Wyktad si¢ skonczyl, profesor wyszedt, a my zostaliSmy z lekka
oszotomieni, niektorzy poczuli si¢ wrecz dotknigei jego ostrymi stowami, a co najmniej
zaszokowani tg niezwykla forma tudziez pasja, z jaka starat si¢ ostudzi¢ nasze mto-
dziencze zapaty. Pdzniejsze nasze spotkania przebiegaly juz bardziej spokojnie, a wy-
ktady z geomorfologii okazaty si¢ cickawe i pobudzajace nasza wyobraznig.

Lencewicz miatl rzeczywiscie dos¢ trudny charakter, byl pobudliwy (pono¢ z powodu
bezsennosci), czasami wrgez nieuprzejmy — tak si¢ nam przynajmniej wydawato;
w kazdym razie nie byt cztlowiekiem przystepnym, na wyktadach nie starat si¢ nawigza¢
blizszego kontaktu ze stuchaczami, mimo ze kameralne warunki, w jakich si¢ odbywaty
nasze spotkania, raczej takim kontaktom sprzyjaty. Byt tez Lencewicz purysta jezykowym
— przestrzegal nie raz przed uzywaniem terminu ,.ta terasa”, zamiast jedynie pono¢ po-
prawnego ,tarasu”; ttumaczyt nam takze réznice migdzy ,regionem” a ,rejonem” i de-
nerwowal si¢, gdy kto$ z nas pomylit te dwa okres$lenia.

Pézniej jednak blizsze z nim zetknigcie pokazato Profesora w zupetnie innym $wietle.
W dniu Jego imienin, 8§ maja, dwojka naszych kolegdow — byta to Janka Kapliniska i zdaje
si¢ Kazik Dziubattowski — zostata wydelegowana, by ztozy¢ Mu zyczenia. Janka Kaplin-
ska tak wspomina t¢ wizyte: ,, Poszlismy z kwiatami na ulice Brzozowgq, do tak zwanego
domu profesorskiego. I tu spotkato nas wielkie zaskoczenie. Zostalismy zaproszeni do sto-
tu, przy ktorym siedzialo juz kilkanascie osob. Profesor okazal si¢ wesolym, dowcipnym
czlowiekiem - bardzo sympatycznie i serdecznie odniost sie wtedy do nas”. Podobne wra-
zenia z odwiedzin w domu Profesora odniosta Hala Tagowska: ,,Przed samym Powsta-
niem postanowitam oddac wypozyczone mi francuskie podreczniki. Zjawitam sie o wyzna-
czonej godzinie w domu panstwa Lencewiczow... Profesor w roli gospodarza okazal si¢
innym, znacznie bardziej przyjemnym cztowiekiem... Oprowadzit mnie po swojej wspania-
tej, wielkiej bibliotece, a pozniej przy herbacie z konfiturami z ogromnym zatroskaniem
mowil o tym, co lada chwila mialo si¢ zdarzy¢. Powiedzial, Ze nie ma to sensu ani szans.
Mowit o grozgcym wyniszczeniu najlepszej czesci mlodego pokolenia, o zagladzie dorob-
ku nauki i dobr kultury. Byla to wizja dla dwudziestoletniej dziewczyny, mocno zaangazo-
wanej w podziemng dziatalnosé, bolesnie realistyczna, ale nie bylo w niej niczego, co by
nie mialo sie wkrotce sprawdzic”.

Zupetnie inny byt docent Stanistaw Pietkiewicz. Prowadzit on zajecia z kartografii —
co$ posredniego mi¢dzy wyktadem a ¢wiczeniami, wykonywanymi na miejscu pod jego
bezposrednim nadzorem. Zlecatl nam takze zadania domowe, polegajace glownie na
kresleniu siatek w rozmaitych odwzorowaniach oraz profiloéw z réznych map topogra-
ficznych, warstwicowych czy szrafowych, nad ktorymi trzeba byto Slecze¢ catymi go-
dzinami. ,,Piecia” byl raczej bezposredni i komunikatywny, lubit rozmawia¢ z nami na
roézne tematy. Prowadzil on specjalny zeszyt, w ktorym zapisywat kuriozalne, niekiedy
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zupetnie nieprawdopodobne odpowiedzi studentdw, i pewnego razu zapoznal nas z tymi
swoimi notatkami.

Bardzo interesujace byty dla mnie wyktady profesora Samsonowicza; ich przedmio-
tem byla geologia dynamiczna, a nastgpnie — historyczna. Pierwszy swoj wyklad po-
swigcil fizyce kuli ziemskiej, co byto wrecz fascynujace i od razu pozytywnie nastawito
shuchaczy do niego i do jego wyktadoéw. Do dzi§ pamigtam, ze wyktad ten zakonczyt
omoéwieniem wielkich zlodowacen kontynentalnych Grenlandii i Antarktydy dodajac
przy tym, ze ,taka Antarktyda istnieje tez na Marsie” w postaci widocznych przez tele-
skop charakterystycznych czap polarnych.

Wyktady doktora Guminskiego z meteorologii mialy miejsce na Ztotej, w mieszkaniu
naszego ,,starosty” — klimatologia miata by¢ przedmiotem jego wykltadéw dopiero w na-
stepnym semestrze. Zaraz na wstgpie wyjasnit nam, ze meteorologia — to fizyka atmosfe-
ry. Zapamigtatem dobrze t¢ definicje i sam pdzniej podawatem jg ,,do wierzenia” swoim
studentom. Kiedys jednak, po wielu juz latach, ogarngty mnie pod tym wzgledem pewne
watpliwosci. Bralem bowiem udzial w posiedzeniu Rady Naukowej PIHM (Panstwowego
Instytutu Hydrologiczno-Meteorologicznego), na ktérym to posiedzeniu omawiany byt
projekt przyznania tej radzie prawa nadawania stopni: doktora nauk fizycznych w zakresie
fizyki atmosfery oraz doktora nauk przyrodniczych w zakresie meteorologii. Zapytalem
wtedy siedzacego obok mnie jednego z profesor6w, na czym miataby polega¢ rdznica
miedzy tymi dwiema dyscyplinami, bowiem z tego, co w czasie wojny wykladat Gumin-
ski wynikato, Zze obydwa te terminy oznaczaja jedno i to samo.

,»Widzi Pan — odpowiedzial mi moj sasiad — rdznica polega na tym, ze jezeli wezmie
Pan do r¢ki artykut, w ktorym jest duzo wzordéw, szczegoélnie takich z catkami czy roz-
niczkami, to bedzie to praca z fizyki atmosfery. Natomiast jezeli jest to tylko takie sobie
,bajdurzenie”, to znaczy, ze praca jest z meteorologii. Dam Panu konkretny przyktad:
otdz wchodzacy wlasnie na salg pan profesor X pisuje typowe prace z meteorologii”.

Pomimo trudnych wojennych warunkéw byl Guminski zawsze pogodny, a kontakt
Z nim wlewal w nas sporg dawke optymizmu. Pracowat on wtedy w tak zwanym ,,Klima-
Institut” mieszczacym si¢ w alejach Ujazdowskich; ktorego$ dnia przynidst stamtad
W plecaku na Ztotg caly zestaw przyrzadéw meteorologicznych, by§my mogli zapoznaé
si¢ z nimi bezposrednio, co nie bylto to zbyt bezpieczne w okresie nasilonych ulicznych
rewizji i tapanek.

Poza wyktadami odbywaly sie tez od czasu do czasu spotkania o charakterze semi-
nariéw czy tez kolokwiow — z geografii fizycznej i z kartografii; nie pamietam, czy tak-
ze 1 z innych przedmiotéw. Janka Kaplinska przypomina sobie, ze przygotowala, a na-
stepnie zreferowala opracowanie o lodowcach na podstawie pozyczonej ksigzki w jezy-
ku francuskim. O zarzadzonym przez profesora Lencewicza kolokwium zaliczeniowym
wspomina takze Hala Tagowska-Klatkowa: , Kolokwium odbywalo si¢ w szkole przy
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Swigtokrzyskiej i byto rodzajem publicznego egzaminu. Profesor wywotywat nas do
tablicy, pytal, zadal przedstawienia niektorych zagadnien w postaci prostych rysun-
kow... te nasze, czgsto niewydarzone dzieta graficzne nieraz bezlito§nie wyszydzal.
Niektérym wyznaczyl nowy termin do zaliczenia. Mnie jako$ poszto. Zapytal, z czego
si¢ uczylam, odpowiedzialam — zgodnie z prawda — ze z notatek wyktadowych i z de
Martonne'a. Chyba go to mile zdziwito. Na kolejne spotkanie przynidst kilka francu-
skich podrecznikéw geograficznych dla szkoty $redniej i dajac mi je burknat, bym si¢
Z nich uczyla nie geografii, ale francuskiego”.

Stosunek do nauki tamtego pokolenia studentéw z czaséw okupacji — podobnie
zreszta jak i tych z pierwszych powojennych lat — byt szczegdlny. ByliSmy spragnieni
wowczas wiedzy i chtongliSmy ja z zapatem, shuchajac wyktadow i mozliwie duzo czy-
tajac. Ksztatcenie si¢ uwazane byto podczas wojny za patriotyczny obowiazek, a chgé
i zapat do nauki braty si¢ moze czgéciowo takze i z przekory wobec Niemcow, bowiem
— jak wiadomo — zakazany owoc najlepiej smakuje, a przeciez nauka w zakresie szkoty
wyzszej — a nawet i $redniej — byta przez okupanta zabroniona i przekroczenie tego za-
kazu grozito jesli nie $miercia, to co najmniej obozem koncentracyjnym.

Te 6wczesne wyktady dostarczaly nam nie tylko wielkiego zasobu wiedzy. Dawaty
nam one jeszcze co$ innego, moze nawet wazniejszego. Kiedy bowiem za oknami co
troche stychaé byto strzaty i coraz to mialy miejsce tapanki i publiczne egzekucje, to
mys$my nieraz — jak oczarowani — stuchali tego, co méwit nam Samsonowicz o prze-
mieszczaniu si¢ kontynentow, o wedrowce biegundéw i o paleozoicznych zlodowace-
niach Gondwany... tego, co méwit Guminski o jonosferze i o zorzach polarnych, czy tez
tego, co mowit Lencewicz o cyklu erozyjnym, o peneplenie lub o niszcagcym dziataniu
fal morskich.

To wszystko byto dla nas jakim$ ol$nieniem, czym$ niezwyklym, jakby nie z tego
$wiata, tak réznym od otaczajacej nas wojennej rzeczywistosci ... czyms, co pozwalato
chociaz na krotko od tej rzeczywistoSci si¢ oderwac i zapomnie¢ na chwilg o glodzie,
zimnie, strachu — naszych zwyktych, codziennych wtedy uczuciach.

Niestety, niezbyt dlugo trwaly te moje studia. Jeszcze tej samej jesieni zostatlem
aresztowany w zwiazku z mojg dziatalno$cig konspiracyjng. Przez jednego z kolegow
bowiem nawigzatem wtedy kontakt ze ,,Schroniskiem” — byt to kryptonim Stuzby Kar-
tograficznej przy Komendzie Glownej Armii Krajowej. Moje zadanie polegato na wy-
noszeniu z instytutu drukowanych tam map topograficznych. Otrzymywatem zapotrze-
bowanie na konkretne arkusze ,,setek” w postaci numeréw, oznaczajacych pas i ship,
a mapy dostawatem z magazynu od zatrudnionego w nim przedwojennego oficera WIG,
kapitana Wtodarczyka, jeszcze przed Powstaniem aresztowanego i zamordowanego
przez gestapo. Wyniesione pod ubraniem mapy przekazywatem nieznanej mi osobie
w ksigegarni Gebethnera i Wolffa na ulicy Sienkiewicza; dopiero w wiele lat po wojnie
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przypadkowo zgadalisSmy sie, Ze osobg ta byt geolog, profesor Edward Riihle. Moim ,,0d-
biorcg” map byt tez przez jakis czas dr Jozef Czekalski, wyktadowca geografii na tajnym
Uniwersytecie Ziem Zachodnich. Procz tego polecono mi notowa¢ nazwy drukowanych
W instytucie arkuszy wspomnianej juz mapy ,,Mil-Geo-Karte”. Jak si¢ p6zniej dowiedzia-
fem, informacje tego typu miaty by¢ jakoby przydatne do okreslania przewidywanych te-
rendéw dziatan wojennych przygotowywanych przez strong¢ niemiecka.

Kiedy 11 listopada 1943 roku gestapowcy, a wlasciwie Sicherheitsdienst, przyszli
aresztowa¢ mnie w instytucie, podczas rewizji znalezli przy mnie zeszyt z moimi notat-
kami z wyktadow. Zabralem go ze sobg do pracy, bo tego wilasnie dnia miat si¢ odby¢
kolejny wyktad. Zeszyt ten szcze$liwym zbiegiem okolicznos$ci zachowat mi si¢ do dzi-
siaj — w czasie Powstania z ptongcego mieszkania wyniosta go moja Matka. Nosi on
dlatego $lady spalenizny, ale tez i plamy od krwi, kapigcej z mojego rozbitego nosa,
kiedy to w czasie przestuchan dostalem kilka razy ,,w zgby”. Sa w tym zeszycie notatki
z wykladow zaréwno profesora Lencewicza, jak i profesora Samsonowicza. Znalazty
si¢ w nim miedzy innymi takze rysunki i r6zne przekroje dolin rzecznych z tarasami,
meandrami i starorzeczami ..., schematy profilow geologicznych i inne tego rodzaju
szkice. Niemcy byli wigc przekonani, ze sa to moje notatki z wyktadow terenoznawstwa
na tajnej podchorgzéwce. Wtedy to wlasnie owe za§wiadczenie szefa instytutu pomogto
mi jako$§ wybroni¢ si¢ podczas $ledztwa w alei Szucha i na Pawiaku, gdzie w sumie
przesiedziatem jednak ponad cztery miesiace.

Po wyjsciu z Pawiaka moje kontakty z kompletami geografii staty si¢ juz mniej re-
gularne, a w koncu — tylko sporadyczne. Nie na wszystkie wyktady mogltem chodzié.
Wiele czasu zabierato mi ksztalcenie wojskowe na tajnej podchorazoéwce, w zwigzku
z tym musiatem tez wyjecha¢ na pewien czas z Warszawy na wojskowe ¢wiczenia tere-
nowe. Szkolono nas migdzy innymi w zakresie artylerii i wprawdzie nigdy bezposred-
nio nie miatem do czynienia z dziatem, ale przynajmniej dowiedzialem si¢ wtedy, co to
jest tysieczna, co to jest kat celowania i co to jest kierunek dozorczy; zapamigtatem tez
z owych wyktadow, ze w strzelaniu artyleryjskim duze znaczenie maja czynniki meteo-
rologiczne, takie jak temperatura czy predkos¢ i kierunek wiatru, mogace modyfikowac
ksztatt krzywej balistyczne;j.

Na wyktadzie profesora Lencewicza bylem jeszcze w koncu maja, na ponad dwa
miesigce przed wybuchem Powstania — byto to, zdaje si¢, na Ochocie. Wtedy tez wi-
dziatem Go po raz ostatni. Jego wyktady zakonczyly si¢ w sposob jeszcze bardziej dra-
matyczny niz si¢ zaczgly. Mianowicie pewnego dnia, na p6t godziny przed rozpocze-
ciem wykltadu przyszia niespodziewana wiadomo$é¢, ze kto§ z mieszkancow lokalu,
w ktorym wyktad miat si¢ odby¢, zostat aresztowany przez Niemcoéw. Osoba ta mogla
mie¢ przy sobie jakie$ obcigzajace materialy, bylo wigc rzecza oczywista, ze w tym
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mieszkaniu wyktad odby¢ si¢ nie moze — w kazdej chwili mogli zjawi¢ si¢ tam zandar-
mi. Schodzacych si¢ kolegdw dyskretnie odprawiano od drzwi, a przed domem czekala
na wyktadowce Halina Tagowska, by go ostrzec i wyjasnié, co si¢ stato. Kiedy naza-
jutrz Lencewicz dowiedziat si¢ o tym wydarzeniu, bardzo si¢ zdenerwowat i rozgnie-
wal; podniesionym glosem nawymyslal nam wszystkim mowiac, ze jesteSmy niepo-
wazni, ze trzeba go byto wczesniej zawiadomic i ze z tego powodu nie chce juz z nami
wiecej si¢ spotykac i zglasza to do dziekanatu. W dziekanacie (zwanym wowczas sekre-
tariatem) poradzono naszemu staroscie, zeby kilka dni odczekac i sprobowaé ponownie
nawigza¢ kontakt z Profesorem. Starosta probowat kilka razy — Lencewicz nie chciat z
nim nawet rozmawia¢. Postanowiono wigc, ze to Hala Tagowska jeszcze raz podejmie
takg probe. Gdy Hala si¢ z nim skontaktowata, na kilkakrotnie ponawiang prosbe o wy-
znaczenie nastgpnego terminu wyktadu odpowiadat kategorycznie ,nie!”. W pewnym
jednak momencie jakby si¢ troche rozluznit i nie wycofujac zalow i pretensji zaczat
thumaczy¢ juz nieco uprzejmiejszym tonem, ze jest bardzo zmeczony, ze musi odpoczaé
i ze bedziemy kontynuowac¢ spotkania po wakacjach — wowczas tez odrobimy zalegto-
$ci. Nie bylo rady — trzeba byto na to przysta¢. Taki byt koniec wyktadow Lencewicza
dla naszej gromadki latem 1944 roku.

Niestety, nie byto juz zadnego ,,po wakacjach”. Profesor Lencewicz zgingt w Po-
wstaniu 1 wrzes$nia, zamordowany wraz z zong podczas wypedzania ludno$ci cywilnej
ze Starego Miasta. W Powstaniu polegla tez dr Anna Koczwarowa — sekretarka naszego
wydziatu matematyczno-przyrodniczego i jedna z inicjatorek tajnego szkolnictwa wyz-
szego w Warszawie, a takze organizatorka stuzby sanitarnej AK. Dr Guminski zostat
wywieziony do Niemiec, skad wrocit dopiero latem nastepnego roku.

Polegt takze nasz kolega, Kazik Dziubattowski. Walczyt on na Mokotowie w szere-
gach putku ,,Baszta” — jako plutonowy-podchorazy ,,Zbik” byl dowoddea IV plutonu
kompanii B-2. Zginat bohaterska $miercig 25 wrze$nia 1944 roku w boju na ulicy
Odynca — odznaczony posmiertnie Orderem Wojennym Virtuti Militari.

W czasie walk na Pradze we wrze$niu 1944 roku ranna zostata Halina Tagowska.
Podczas okupacji narazata zycie nie tylko wtasne, ale i swoich najblizszych, ukrywajac
przez pewien czas u siebie swoja kolezanke — Zydowke.

Udziat w Powstaniu wzigl tez Wactaw Czyszek. Byl on poczatkowo dowoddca
2 kompanii w batalionie ,,Parasol”, a nastepnie zastepca dowddcy batalionu. W wal-
kach na Starym Miesécie dowodzit odcinkiem obronnym w okolicach ulicy Ggsiej
i Palacu Mostowskich, za co otrzymat Krzyz Srebrny Orderu Virtuti Militari; dwu-
krotnie tez byt odznaczony Krzyzem Walecznych. Jako porucznik ,,Wacek” byt
wspaniatym dowodca, lubianym i podziwianym przez podkomendnych, a powazanym
i cenionym przez przetozonych. Starat si¢ zawsze przebywac razem ze swoimi zotnie-
rzami, a majac zawodowe przygotowanie wojskowe potrafit ich tez oszczedzac
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W boju. Podczas proby przebicia si¢ oddziatdw staromiejskich do Srodmiescia 31 sierpnia
1944 roku zostat cigzko ranny. Przeniesiono go na noszach kanatami do Srodmiescia. Juz po
Powstaniu, w szpitalu w Milanowku amputowano mu zraniong noge.

Los w jaki$ sposob zwigzal mnie z moja macierzysta uczelnia rowniez w czasie Po-
wstania. Bylem bowiem zotlierzem Grupy Bojowej ,,Krybar”, walczacej na Powislu
oraz w rejonie (tym razem nie regionie!) Nowego Swiatu i Krakowskiego Przedmiescia.
Oddzialy ,,Krybara” trzykrotnie nacieraly na uniwersytet starajac si¢ opanowac ten te-
ren, obsadzony przez silng zatoge niemiecka. Pewnej sierpniowej nocy znalazlem si¢
nie dalej niz jakie$ sto, no — moze dwiescie metréw od sali, w ktdrej teraz jestesmy, le-
zac u stop skarpy, jaka tuz za Palacem Kazimierzowskim stromo opada w dot; oddzia-
lem naszym dowodzit wtedy por. ,,Leonowicz” — Stanistaw Krowacki. Czekali§my na
rozkaz, na znak w postaci rakiety, jaka miata nas poderwaé¢ do natarcia na uniwersytet
od tej wlasnie strony. Miato to by¢ uderzenie wspomagajace gtowny atak od strony
Krakowskiego Przedmiescia. Do tego uderzenia jednak nie doszlo, a juz rano kazano
nam si¢ stad wycofac pod silnym ogniem nieprzyjaciela. Moze i dobrze, ze tak si¢ stato,
bowiem — patrzac z dzisiejszej perspektywy — stwierdzi¢ trzeba, ze takie natarcie na
uniwersytet ,,od dotu” nie mialo wlasciwie zadnych szans powodzenia. Niemcy mieli tu
wstrzelane stanowiska cekaemoéw, granatnikow i mozdzierzy, mogli atakujacych razié
rzucanymi z gory granatami, tak ze sposrod tych, ktorzy by w takim natarciu wzieli
udziat, zapewne nieliczni tylko pozostaliby przy zyciu, no a Panstwo nie mielibys$cie
dzi$§ tej szansy, ani tej niewatpliwej przyjemnosci stuchania méwiacego te stowa. Po
tym nieudanym natarciu na uniwersytet w dniu 23 sierpnia znalaztem si¢ w oddziale
bronigcym Patacu Staszica, w ktorym to budynku po wojnie przyszto mi przez wiele lat
pracowac. Z UW bytem tez zwigzany jako zotnierz Legii Akademickiej. Zgrupowanie
»Krybar”, do ktorego nalezatem, weszto bowiem w sktad — odtworzonego w ramach
struktur organizacyjnych Armii Krajowej — 36 putku Legii Akademickiej AK jako jego
pierwszy batalion, dowodzony przez kapitana ,Krybara”, Cypriana Odorkiewicza.
A ten ,studencki” putk wywodzi si¢ przeciez stad, powstat tu — na Uniwersytecie, w li-
stopadzie 1918 roku, kiedy Polska odzyskiwala niepodlegtos¢, i stad tez wyruszyt na
front, a utworzyli go wtedy studenci UW — a takze innych wyzszych uczelni stolicy.

Na jesieni 1945 roku wrécitem z niewoli i postanowitem kontynuowa¢ swoje studia
geograficzne. Kiedy po przyjezdzie do Warszawy zglositem si¢ na uniwersytecie, po-
wiedziano mi, ze Zaktad Geograficzny miescit si¢ przed wojng wtasnie w Patacu Sta-
szica — o czym przedtem nie wiedziatem — i Zze tam moze czego$ si¢ dowiem. Palac Sta-
szica byt zrujnowany, dotartem tylko po gruzach do miejsca, gdzie podczas Powstania
miatem swoje stanowisko strzeleckie, i tam znalaztem jeszcze kilka tusek od wystrzelo-
nych przeze mnie pociskoéw. Wreszcie jednak dowiedziatem si¢, ze zaklad geografii
miesci si¢ teraz na ulicy Wilczej, w domu profesora Samsonowicza. Tam wtasnie po raz



Wspomnienia ze studiéw na tajnym UW 41

pierwszy spotkatem si¢ 6wczesnym kierownikiem zaktadu — dr Kondrackim, od ktérego
dowiedzialem si¢ o tragicznej $mierci profesora Lencewicza.

Niestety, w zburzonej Warszawie nie miatem zadnych mozliwosci ,,zadomowienia
si¢”, pojechatem wiec na studia do Poznania. Do Warszawy wrdcitem dopiero po sze-
$ciu latach, juz po magisterium i po doktoracie — wtedy to znowu zwigzalem si¢ z UW,
podejmujac poczatkowo zajecia w prowadzonym przez profesora Pietkiewicza Zaktadzie
Kartografii, a po kilku miesigcach — w Zaktadzie Klimatologii, kierowanym przez profe-
sora Guminskiego. Mimo ze ukonczytem studia geograficzne na Uniwersytecie Poznan-
skim, gdzie moim mistrzem byt August Zierhoffer, a meteorologii uczyl mnie Wiadystaw
Smosarski, to jednak z duma moge dzi$§ powiedzie¢, ze zaczynalem je na Uniwersytecie
Warszawskim, w okresie dla tej uczelni najbardziej chyba trudnym i tragicznym, ale jed-
noczesnie i heroicznym, i ze pierwsze kroki w dziedzinie geografii stawiatem pod kierun-
kiem tak znakomitego uczonego, jakim byt Stanistaw Lencewicz, a w arkana wybranej
pozniej przeze mnie specjalnosci — klimatologii — jako pierwszy wprowadzal mnie inny
wybitny profesor UW, Romuald Guminski.

Rdznie potoczyly si¢ powojenne losy stluchaczy tamtego tajnego studium geografii.
Z naszej ,kompletowej” gromadki wierne geografii pozostalty Halina Tagowska—
Klatkowa, wybitna specjalistka w zakresie geomorfologii, dlugoletni profesor Uniwer-
sytetu Lodzkiego, zmarta w roku 1977, i Janina Braulinska-Golawska, a takze autor
tych wspomnien. Wactaw Czyszek poswigcit si¢ dziedzinie pokrewnej, bo geofizyce.
Ukonczyt on fizyke i doktoryzowat si¢ na Uniwersytecie Poznafiskim. Miat poczatkowo
— jako byty akowiec — duze trudno$ci w znalezieniu pracy, o ktdra bezskutecznie starat
si¢ takze w PIHM. Dopiero w roku 1954 osiadl na Helu, gdzie od podstaw zbudowat i
zorganizowal Obserwatorium Geofizyczne. Dziedzing jego dziatalnosci badawczej stat
si¢ przede wszystkim paleomagnetyzm i tak zwany archeomagnetyzm. Nasz ,,starosta”,
Wiadystaw Kasprzyk, pracowat po wojnie w Warszawie; zmarl nagle w roku 1948.

Jest rzecza mato znana, ze — poza kompletami geografii w Warszawie — tajny Uniwersy-
tet Warszawski miat w tym zakresie podczas wojny takze co§ w rodzaju swojej zamiejsco-
wej filii, mianowicie — w oflagu 11-C w Woldenbergu. W obozie tym znalazto si¢ bowiem
kilku oficerow z ukonczonymi studiami geografii; byli to znani nam dobrze Jerzy Kondrac-
ki, Michat Wieckowski, Juliusz Jurczynski, Tadeusz Zebrowski, a takze Jerzy Mtodziejow-
ski z Poznania. Dr Kondracki — bedac w niewoli — utrzymywat przez wszystkie te lata wojny
kontakt listowny z profesorem Lencewiczem i w porozumieniu z nim zorganizowane zosta-
fo w obozie na jesieni 1943 roku Studium Geograficzne, na ktéorym przerabiano program
pierwszego roku geografii. Poza wspomnianymi geografami wyktadali na nim takze znajdu-
jacy sie w niewoli oficerowie z WIG: kapitan Kopytkowski wyktadat kartoznawstwo, a ka-
pitan Kuligowski prowadzit ¢wiczenia kartograficzne. Kurs ten ukonczylo
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12 oficeréw; po wojnie wladze uniwersyteckie zaliczyly im éw pierwszy rok studiow, odby-
tych w obozie jenieckim.

Doda¢ trzeba, ze wyktady z geografii prowadzone byly podczas wojny rowniez na
drugim tajnym uniwersytecie, dziatajacym wtedy w Warszawie, a mianowicie — na Uni-
wersytecie Ziem Zachodnich, zorganizowanym przez profesoréw Uniwersytetu Poznan-
skiego, wysiedlonych na poczatku wojny z Wielkopolski. Nie byto na nim wprawdzie
osobnego kierunku studiow geograficznych, ale na wydziale ekonomicznym tego uniwer-
sytetu — a takze w zwigzanym z nim Instytucie Morskim — wyktadal geografi¢ gospodar-
cza pozniejszy profesor Jozef Czekalski. Jego wspoOtpracownikiem w tym czasie i organi-
zatorem owych wykladow byt mdj szkolny kolega i przyjaciel — Zbigniew Rapacki, po
wojnie asystent profesora Czekalskiego. Czekalski prowadzit rowniez wyktady z geografii
na tajnej Szkole Nauk Politycznych — podobnie zreszta jak profesor Stanistaw Srokowski.
Wreszcie na tajnej Szkole Gtownej Handlowej wyktadat geografie profesor Jerzy Loth.
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THE MEMOIRS FROM THE STUDY OF CLIMATOLOGY DURING THE WORLD WAR 11
AT THE CLANDESTINE WARSAW UNIVERSITY

SUMMARY

The author of the memoirs was a student of the Faculty of Geography of the secret University of Warsaw
during the Nazi occupation, in the years 1943-44. The clandestine education was at that time one of the
essential domains of activity of the Polish Underground State. This activity was subordinated to the
Department of Education and Culture of the Polish Government’s in Exile Representation in Poland. One of
the detachments of this Department was the Section of the Universities and Science, headed by Professor
Stefan Pienkowski, and all the Polish underground universities were subordinated to this Section.
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The University of Warsaw started its clandestine activity already in 1940, despite the extremely disadvan-
tageous conditions and the very limited possibilities. The Nazis liquidated, namely, all the scientific institu-
tions, closed down virtually all the libraries, and, of course, all the academic institutes, departments, and la-
boratories, deriving thereby the scholars of their workplaces. The fate of the Geographical Department of the
pre-war Jozef Pitsudski University was exactly the same, with the assets of the Department largely looted and
destroyed by the occupants. Hence, teaching at the university level had out of necessity to be limited to the
theoretical subjects, without the possibility of conducting the practical exercises, including the fieldwork, so
important in the education of geographers. Another important obstacle was the lack of handbooks.

The study of geography belonged at that time to the faculty of the mathematical and natural sciences of the
University of Warsaw. The secretariat of this faculty (the counterpart of the pre-war Dean’s office) was directed
by the geographer, Dr Maria Anna d’ Abancourt-Koczwarowa, a student of the famous Polish geographer, Profes-
sor Eugeniusz Romer. The clandestine study of geography was headed by Professor Stanistaw Lencewicz. The
lectures were given by Professor Stanistaw Lencewicz (physical geography), Professor Jan Samsonowicz (geolo-
gy), Ass. Professor Stanistaw Pietkiewicz (cartography), Dr Romuald Guminski (meteorology), and Professor
Poniatowski (ethnography). There was theoretically a tuition fee, but it was quite low and had more of a symbolic
character. A part of students were, anyway, exempted from the payment of the fee, and there were some who
even were granted scholarships, paid from the funds at the disposal of the Government’s Representation.

The studies in the domain of geography were started by the first group of students in the Fall of 1942, fol-
lowed by the second group a year later, in the Fall of 1943. This second group was composed of nine persons:
Mmes Janina Braulinska, Janina Kaplinska, Emilia Skibinska, Halina Tagowska, Bronistawa Zgor-
zalewiczoéwna, and Messrs Wactaw Czyszek, Kazimierz Dziubaltowski, Wiadystaw Kasprzyk and Janusz
Paszynski.

Lectures were given twice or three times a week, in the afternoon, between 5 and 7 p.m. There was cur-
few already at 8 p.m., and students had to be back home before curfew. Lectures were given in private apart-
ments, in various of the occupied Warsaw.

The lectures of Professor Lencewicz were devoted to his favourite subject of geomorphology. They
turned out to be interesting and stimulating the imagination of the students, despite the fact that Lencewicz
would not enter into a closer contact with the listeners.

The lectures of Professor Samsonowicz were very interesting. Their subject was dynamic geology, and
thereafter — historical geology, but the very first lecture was devoted to the physics of the terrestrial globe,
which was fascinating.

Ass. Professor Pietkiewicz conducted the study of cartography — something between a lecture and the ex-
ercises, the latter carried out on place under his direct supervision. He would also order homework to be done,
consisting mainly in drafting of grids in various projections, as well as cross sections and profiles from vari-
ous topographical maps.

The lectures in meteorology were given by Dr Guminski. Despite the hardships caused by war and occu-
pation, Guminski was always in good mood, and the students could receive quite a dose of optimism due to
the contact with him. He worked then in the so-called Klima-Institut, located in Ujazdowskie Avenue. Some
day he brought from there in his rucksack an entire set of meteorological devices, in order to show them to the
students. This was not very safe in the period of intensified street searches and round-ups.

Notwithstanding the proper lectures there were also from time to time the meetings having the character
of seminars or colloquia — mainly in the domains of physical geography and cartography (and perhaps other
subjects as well).

The attitude towards learning of the generation of students from the war period was quite particular. The
young were very much avid of knowledge and absorbed it with passion, listening to the lectures and reading
possibly much. Learning was considered during the war to be patriotic duty, and the wish and the eagerness to
learn were perhaps partly due to a contrariness with respect to the Germans, since teaching at the university
level — and even at the secondary school level — was forbidden by the occupants and the violation of this in-
terdiction could be punished with the concentration camp, if not death.

The author of the memoirs managed to preserve the notebook with the lecture notes from geomorphology
(Professor Lencewicz) and geology (Professor Samsonowicz), despite the fact that the notebook was taken
away from him during the arrest by the german secret police “Sicherheitsdients” in November 1943. This ar-
rest took place in connection with the activity of the author in the framework of the Cartographic Service
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of the Headquarters of the Polish underground Home Army. This notebook survived the investigation in the
gestapo slaughterhouse at Szucha avenue, as well as the fire of the house during the Warsaw Uprising, and
that is why it bears the traces of blood and burning.

This clandestine study of geography ended tragically in the summer of 1944. Professor Lencewicz was
killed in the Warsaw Uprising on September 1%, murdered along with his wife when the civilians were being
driven from the Old City of Warsaw. Dr Koczwarowa, the secretary of the entire faculty of the mathematical
and natural sciences, and one of the initiators of the underground university education in Warsaw, as well as
organiser of the medical service of the Home Army, was killed in the Uprising as well. Dr Guminski was de-
ported to Germany, from where he returned only in the summer of the next year.

Among the students of geography from this group Kazimierz Dziubalski fall in the Uprising. He fought in
the quarter of Mokotéw in the “Baszta” regiment. He died a heroic death on September 25", 1944, and was
post-mortem decorated with the Virtuti Militari War Order.

Halina Tagowska was injured during the fighting in September 1944 in the Praga quarter of Warsaw. She
risked under the occupation not only her own life, but also the life of her closest ones, by hiding for some time
in her apartment an acquaintance of her — a Jewish girl.

Wactaw Czyszek took also part in the Uprising. He was the commander of a company in the battalion
“Parasol” (“Umbrella”). In the fighting in the vicinity of the Old City of Warsaw he commanded the defence
line in the area of Ggsia street, for which he was awarded the Virtuti Militari Silver Cross (he was also twice
decorated with the Cross of Courage). As lieutenant “Wacek” he was a magnificent commander, liked and
admired by the subordinates, as well as esteemed and highly valued by the superiors. He was seriously injured
during the attempt made by the troops fighting in the Old City of pushing through towards the Downtown on
August 31%, 1944, He was then transported on the stretcher through the sewers to the Downtown. Already
after the Uprising, in a hospital in Milanowek by Warsaw, he had his leg amputated.

The fate of the author of the memoirs in the period of the Uprising was also in a way associated with the
“alma mater”. As the soldier of the Battle Group “Krybar”, fighting in the quarter of the town “Powisle” adja-
cent to the Vistula river, and in the area of Nowy Swiat and Krakowskie Przedmiescie streets, he participated
in the attack on the University on August 23, 1944. Besides, he was the soldier of the Academic Legion, very
closely linked with the University of Warsaw. The Battle Group “Krybar”, to which he belonged, formed
a part of the re-established, within the framework of the Home Army, 36" Regiment of Academic Legion, the
“student” regiment formed in November 1918 by the students of the University of Warsaw and of other aca-
demic level schools of the capital mainly.

Geography remained the domain of work of Halina Tagowska-Klatkowa, an outstanding specialist in ge-
omorphology, a long-time professor at the University of Lodz, who died in 1977, and of Janina Braulinska-
Gotawska, as well as of the author of the memoirs.

The author of the memoirs graduated from geography at the University of Poznan, under the masterly su-
pervision of August Zierhoffer. Nevertheless, he is proud until today of the beginnings made at the University
of Warsaw, in the period that was perhaps the most difficult and most tragic for the school, but at the same
time — heroic, as well as of having made the very first steps in the domain of geography under the leadership
of the such outstanding scholar as Stanistaw Lencewicz, and of having started the study of climatology, the
discipline chosen later as his own field of specialisation, under another known scholar, professor of the Uni-
versity of Warsaw, Romuald Guminski.

Wactaw Czyszek devoted his professional career to a domain close to geography, namely geophysics. He
graduated from physics and got his Ph.D. at the University of Poznaf. Initially, as the former soldier of the
Home Army, he had under the communist rule essential difficulties in finding a job, trying, in particular, in
vain, to find employment at the State Institute of Hydrology and Meteorology. Finally, he settled in 1954 in
Hel, at the Baltic coast, where he established and organised a Geophysical Observatory. His domain of activi-
ty became the palaesomagnetism and so-called archeo-magnetism.

Side by side with the clandestine lectures of geography in Warsaw the underground University of Warsaw had
during the war a kind of a “branch” far from Poland. Thus, a number of officers having graduated from geography
were kept in the German POW camp in Woldenberg, this group including Jerzy Kondracki, Michat Wieckowski,
Juliusz Jurczynski, Tadeusz Zebrowski, as well as Jerzy Miodziejewski from Poznan. Dr Kondracki, while being
a POW, maintained over the years of war a correspondence with Professor Lencewicz, and so in the autumn of 1943
a Geographical Study was set up in the camp, with the approval of Professor Lencewicz. The study encompassed
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the curriculum of the first year of university study. Along with the officers mentioned, also the ones from the Military
Geographical Institute lectured in cartography. There were 12 officers who graduated from this course. After the war
the authorities of the University credited all them accordingly.

The lectures in geography were given during the war also at another underground university functioning
in Warsaw at that time, namely the University of the “Western Poland”, organised by the professors of the
University of Poznan, expelled from there. Although there was no separate geographical direction of study,
but at the faculty of economics of this university, and at the Maritime Institute, closely associated with the
economic faculty, lectures in economic geography were given by Dr Jozef Czekalski. He did also lecture in
geography at the clandestine School of Political Sciences, similarly as, anyway, Professor Stanistaw Srokow-
ski, while Professor Jerzy Loth gave lectures in geography at the underground Main Trade School.

INFORMACJE O AUTORZE

Urodzony w 1924 roku we Wioctawku, gdzie w 1939 roku ukonczyt gimnazjum im. ks. Jana Diugosza.

Na poczatku 1940 roku wysiedlony z wlaczonego do Rzeszy Wloclawka. Znalazlszy si¢ w Warszawie,
uczeszezat do zawodowego liceum fotograficznego, jednoczesnie tez kontynuowatl nauke w zakresie szkoty
$redniej na tajnych kompletach liceum im. Bolestawa Limanowskiego. Po zdaniu matury i ukonczeniu szkoty
fotograficznej w 1942 r., pracowal jako fotograf w niemieckim wojskowym instytucie kartograficznym
(,,Kriegskarten und Vermessungsamt™). Zaczat tez wtedy studia w zakresie geografii na tajnych kompletach
UW. Aresztowany przez gestapo (Sicherheitsdienst) za dzialalno$¢ konspiracyjna, przebywat przez kilka mie-
sigcy na Pawiaku, przechodzac cigzkie $ledztwo w al. Szucha.

W konspiracji od wiosny 1942 roku, poczatkowo w ,,Konfederacji Narodu”, a od grudnia 1942 roku
w Armii Krajowej. W Powstaniu Warszawskim — jako zotnierz III zgrupowania ,,Konrad” (wchodzacego
w sktad Grupy Bojowej ,,Krybar”) — brat udzial w walkach na Powislu, w tym takze o uniwersytet, a nastep-
nie — w Srédmiesciu Pélnocnym, gdzie 8 wrzesnia zostat ranny. Za udziat w bojach o uniwersytet i w obronie
Poczty Glownej na placu Napoleona dwukrotnie odznaczony Krzyzem Walecznych. Po Powstaniu w niewoli
niemieckiej, w obozie w Fallingbostel (Stalag XI-B). Po ucieczce z obozu schwytany i osadzony w wigzieniu
w Magdeburgu, przebywat nastepnie w Stalagu XI-A (Altengrabow).

Po powrocie do kraju kontynuowat studia geograficzne na Uniwersytecie Poznanskim, ukoniczone w roku 1948.
W roku 1951 uzyskat na Uniwersytecie Poznanskim stopien doktora nauk matematyczno-przyrodniczych.

Od roku 1951 mieszka w Warszawie. W latach 1951-1954 pracowat w biurze projektéw ,,Geoprojekt”, jed-
noczes$nie prowadzac zajecia dla studentow geografii na Uniwersytecie Warszawskim. Od poczatku roku 1954
pracuje w Instytucie Geografii PAN, kierujac utworzonym przez siebie Zaktadem Klimatologii. W roku 1955
uzyskat tytul naukowy docenta, w 1964 — profesora nadzwyczajnego, a w 1976 — profesora zwyczajnego. Od
1995 roku na emeryturze.

Glowny kierunek jego dziatalnosci naukowej — to klimatologia. Jest autorem ponad 200 prac z zakresu
klimatologii fizycznej i stosowanej, opublikowanych w wigkszosci w jezykach obcych.

Brat udziat w wielu terenowych badaniach i ekspedycjach geograficznych, zarbwno w kraju jak i za gra-
nica. Miedzy innymi byt uczestnikiem polskiej wyprawy Miedzynarodowego Roku Geofizycznego do Wiet-
namu, ekspedycji Migdzynarodowego Programu Biologicznego w dorzeczu Cedar River w stanie Washington
(USA), brat tez udziat w Migdzynarodowym Eksperymencie Klimatologicznym w Kazachstanie.

Przez kilka lat wyktadal meteorologi¢ i klimatologi¢ na UW i na Uniwersytecie Mikotaja Kopernika
w Toruniu. Byt kilkakrotnie zapraszany jako wykladowca (,,Visiting Professor”, ,,Professeur Associé”) na
dhuzsze okresy przez uniwersytety zagraniczne, migdzy innymi pracowat w Paryzu (Université Paris X — Nan-
terre) i w Aix-en-Provence (Université de Provence). Byt promotorem w przewodach doktorskich 10 swoich
uczniow — niektorzy z nich sa juz obecnie profesorami.
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